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TARZAN: LEGENDA 
W KINACH OD 1 LIPCA 2016 R.
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TARZAN





Warner Bros. Pictures i Village Roadshow Pictures przedstawiają przygodowy film akcji Tarzan: Legenda z udziałem Alexandra Skarsgårda (serial HBO Czysta krew) w roli słynnego bohatera stworzonego przez Edgara Rice’a Burroughsa. 

Występują w nim także: nominowany do Oscara Samuel L. Jackson (Pulp Fiction, filmy z serii Kapitan Ameryka), Margot Robbie (Wilk z Wall Street, Whiskey Tango Foxtrot), nominowany do Oscara Djimon Hounsou (Krwawy diament, Gladiator), laureat Oscara Jim Broadbent (Iris) oraz zdobywca dwóch Oscarów Christoph Waltz (Bękarty wojny, Django). 

Mijają lata, od kiedy Tarzan (Skarsgård), opuścił afrykańską dżunglę na rzecz cywilizowanego życia w Londynie. Jako John Clayton III, Lord Greystoke decyduje się wrócić do Konga, gdzie ma pełnić funkcję emisariusza rządu z misją handlową. Nie zdaje sobie jednak sprawy z tego, że jest pionkiem w śmiertelnie niebezpiecznej grze targanego wolą zemsty, chciwego kapitana Leona Roma z Belgii (Waltz). Okazuje się, że osoby stojące za zabójczym spiskiem nie mają pojęcia, co rozpęta się za ich sprawą.
David Yates (ostatnie cztery filmy o Harrym Potterze, najnowszy film Fantastyczne zwierzęta i gdzie je znaleźć) wyreżyserował Tarzana: Legendę na podstawie scenariusza autorstwa Adama Cozada i Craiga Brewera, w oparciu o pomysł Brewera i Cozada, na motywach powieści o Tarzanie napisanych przez Burroughsa. Film wyprodukował legendarny producent Jerry Weintraub (Wielki Liberace, trylogia Ocean’s) wraz z Davidem Barronem (filmy o Harrym Potterze, Kopciuszek), Alanem Riche’em (Do utraty sił) i Tonym Ludwigiem (Starsky i Hutch). Funkcje producentów wykonawczych pełnili Susan Ekins, Nikolas Korda, Keith Goldberg, David Yates, Mike Richardson i Bruce Berman.
W ekipie filmowej znaleźli się: operator Henry Braham (Złoty kompas), nagrodzony Oscarem scenograf Stuart Craig (Niebezpieczne związki, Angielski pacjent, filmy o Harrym Potterze), montażysta Mark Day (Harry Potter i Insygnia Śmierci, część 1 i 2) oraz nominowana do Oscara projektantka kostiumów Ruth Myers (Emma, Tożsamość). Muzykę do filmu skomponował Rupert Gregson-Williams (Duże dzieci).
Zdjęcia do Tarzana: Legendy powstawały w Warner Bros. Studios w Leavesden, a także w plenerach w wielu miejscach w Wielkiej Brytanii. 
Warner Bros. Pictures we współpracy z Village Roadshow Pictures przedstawia produkcję Jerry’ego Weintrauba i Riche/Ludwig w reżyserii Davida Yatesa pod tytułem Tarzan: Legenda. Premiera odbędzie się 1 lipca 2016 r. Film będzie rozpowszechniany w 2D, w 3D w wybranych kinach oraz w technologii IMAX przez Warner Bros. Pictures, należącą do Warner Bros. Entertainment, a na wybranych obszarach przez Village Roadshow Pictures. 
Ogólne informacje prasowe do pobrania 
dostępne są pod adresem: https://mediapass.warnerbros.com.
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Dżentelmen wezwany na Downing Street pod numer 10 przez premiera Anglii to John Clayton III, piąty hrabia Greystoke oraz członek Izby Lordów. Jednak gdzieś na drugim końcu świata, zdawać by się mogło, że w innym życiu, był znany pod zupełnie innym imieniem... imieniem, które wówczas stało się legendą. Tarzan.
Reżyser David Yates stwierdza, że po zakończeniu pracy nad czterema ostatnimi filmami o Harrym Potterze chciał znaleźć kolejny projekt, „który byłby widowiskowy, realizowany z rozmachem i wypełniony scenami akcji. Właśnie wtedy w moje ręce trafił scenariusz do tego filmu. Od razu mnie wciągnął. Prezentował niezwykle świeże podejście do tej kultowej postaci”.


Alexander Skarsgård, który wciela się w tytułową rolę, przyznaje mu rację. „Scenariusz zrobił na mnie duże wrażenie. Historia jest pełna nieoczekiwanych zwrotów akcji, a do tego występują w niej bohaterowie z krwi i kości, a związki między nimi zostały przedstawione w piękny sposób. Uwielbiam filmy, które są kręcone z rozmachem i gwarantują dobrą zabawę, a jednocześnie losy ich bohaterów nie pozostają obojętne widzom”.

Producent David Barron zauważa, że film ukazuje postać Tarzana w sposób przekraczający oczekiwania widzów. „Tarzan to jeden z oryginalnych bohaterów kina akcji, jednak ten film zaskoczy wszystkich, którym wydaje się, że znają jego historię. Dorastał w dżungli, wychowywany przez małpy, więc jego mocne strony to nieprawdopodobna siła i wyczulone zmysły”. 

W nowej historii Tarzan spotyka na swojej drodze potężnego przeciwnika, który grozi, że zniszczy wszystko, co ma dla niego wartość, oraz wszystkich, których kocha. Po latach spędzonych pośród brytyjskiej szlachty Tarzan musi także stawić czoła śmiertelnemu niebezpieczeństwu grożącemu mu ze strony starych wrogów, którzy czekali na jego powrót do Afryki.

Na początku filmu „John zostaje zaproszony przez króla Belgii Leopolda do powrotu do Kongo pod pretekstem obejrzenia pozytywnych działań podjętych przez władcę. Jednak ten pozornie szlachetny gest okazuje się podstępem, a w konsekwencji pułapką. W rzeczywistości Tarzan zostaje zwabiony przez podstępnego wysłannika króla, Leona Roma, który zamierza pojmać go i przekazać staremu wrogowi w zamian za zapłatę w diamentach” — zdradza Yates.

„John dorastał wśród małp, ale rozstał się z tym światem na prawie dziesięć lat, dlatego ma wątpliwości przed powrotem. W Kongo zostali jego wrogowie z przeszłości; na pewno nie czeka tam na niego nic dobrego. Poza tym, co ciekawsze, człowiek, którym był, napawa go strachem, dlatego powrót budzi w nim obawę” — mówi Skarsgård.

Dolewając jeszcze oliwy do ognia, jego ukochana żona — Jane, nalega, aby mogła mu towarzyszyć w podróży do Afryki, którą nadal uważa za swój dom. John ulega jej wbrew wszelkiemu rozsądkowi.


Margot Robbie, która wciela się w postać Jane, docenia bardziej uwspółcześnione podejście do tej pary. „Akcja filmu rozgrywa się na początku XIX wieku, ale całość ma współczesny wydźwięk dzięki uniwersalnym tematom, które są aktualne niezależnie od epoki” — twierdzi. „To niesamowita przygoda z cudownym wątkiem miłosnym w tle. Spodobało mi się, że nie jest to oryginalna historia Tarzana i Jane, którzy spotykają się w dżungli. Teraz ich relacja jest bardziej złożona”. 


Scenariusz do filmu Tarzan: Legenda napisali Adam Cozad i Craig Brewer na podstawie własnego pomysłu. „Bardzo ważnym elementem, który przemawiał zarówno do mnie, jak i do Davida Yatesa, było gorące uczucie łączące Johna, czy też Tarzana, i Jane” — zdradza Cozad.

„Byłem wielkim fanem książek, dlatego koniecznie chciałem wkomponować w tę historię pewne postaci i miejsca z klasycznych opowieści Burroughsa. Na pierwszym miejscu znaleźli się oczywiście Tarzan i Jane. Chcieliśmy osadzić całą historię w kontekście autentycznych wydarzeń związanych z okupacją Kongo przez króla Leopolda. Połączenie fikcyjnych postaci z ludźmi żyjącymi w tym czasie i miejscu okazało się bardzo interesujące” — wspomina Brewer.

Mimo że Tarzan i Jane to postaci fikcyjne, wchodzą w relacje z dwoma głównymi bohaterami luźno wzorowanymi na postaciach historycznych. Pierwszy z nich to George Washington Williams — odważny żołnierz, a później filantrop, grany przez Samuela L. Jacksona. Drugi to główny czarny charakter – Leon Rom, w którego wciela się Christoph Waltz.

„Akcja rozgrywa się na tle wydarzeń, które miały wówczas miejsce w Kongo. Według mnie ma to duże znaczenie. W tej historii znalazły się też elementy, które od zawsze mnie frapowały. Chodzi o wątek bohatera, który nadal odkrywa, kim tak naprawdę jest i gdzie jest jego miejsce. Jednak najważniejsze jest to, że po przeczytaniu scenariusza miałem wrażenie, że znalazłem opowieść, która ma wielkie, bijące serce” — zauważa Yates.

„Praca nad tym filmem była swego rodzaju podróżą, podczas której rolę naszego przewodnika pełnił David Yates. Jego niezrównany talent reżyserski w połączeniu z fantastycznymi umiejętnościami aktorów i ekipy filmowej przyczyniły się do powstania filmu wartego zobaczenia” — twierdzi Alan Riche, który wraz ze swoim partnerem — Tonym Ludwigiem, był odpowiedzialny za jego produkcję.


„David wniósł do Tarzana: Legendy całe doświadczenie zebrane w czasie kręcenia filmów o Harrym Potterze. Jego łatwość pracy z liczną obsadą, potężnymi planami zdjęciowymi i dużą liczbą skomplikowanych scen kaskaderskich, a także jego zrozumienie złożonych efektów wizualnych jest dokładnie tym, czego potrzeba do realizacji tego rodzaju filmu. Poza tym to najsympatyczniejszy człowiek na świecie. Ma świetny gust i jest uczciwy. Pod tą miłą powłoką kryje się wnętrze ze stali. David ma swój punk widzenia i jest stanowczy w tym, czego chce, a czego nie chce. Potrafi słuchać i jest zawsze otwarty na porady... pod warunkiem, że są sensowne” — mówi Barron, który współpracował z Yatesem przy produkcji filmów o Harrym Potterze.


„David miał bardzo konkretną wizję, ale był też całkowicie otwarty na moje sugestie. Bardzo przyjemnie było czuć się wysłuchanym. Miał do wykonania niezwykle trudne zadanie, polegające na powiązaniu wszystkich aspektów produkcji w piękny węzeł, a ja chciałem mu w tym pomóc najlepiej, jak umiem” — przyznaje Christoph Waltz. „To najżyczliwszy człowiek, jakiego można sobie wyobrazić. Dzięki temu zawsze dostaje to, czego chce” — śmieje się aktor.


Ich spostrzeżenia podziela Samuel L. Jackson. „Ten film w głównej mierze opowiada o relacjach — nie tylko między odgrywanymi przez nas postaciami, ale także z tym miejscem, plemionami, zwierzętami i wszystkim, z czym się zetkną. David zwracał na to uwagę i pozwalał nam uwypuklać te elementy, aby widzowie zaangażowali się w relacje między bohaterami oraz targające nimi emocje tak samo mocno jak w całą przygodę” — dodaje.

„David jest wspaniałym wizjonerem, a współpraca z nim była niesamowitym doświadczeniem” — mówi Robbie. „Atmosfera na planie zależy od reżysera, a dla nas praca była przyjemnością. To wszystko dzięki Davidowi. Ma bardzo łagodne usposobienie”.

Na planie obecna była jeszcze jedna osoba, która pozostawiła po sobie niezatarte wrażenie — producent Jerry Weintraub. Aktorzy i filmowcy są wdzięczni za to, że dane im było pracować z jednym z gigantów w branży. „Fakt, że Jerry Weintraub podjął się produkcji tego filmu, był jedną z rzeczy, które przekonały mnie do udziału w tym projekcie. Był znakomitym producentem i uroczym człowiekiem” — przyznaje Skarsgård.


„Jerry był uprzejmy, ale jednocześnie stanowczy, przenikliwy, zabawny, słowem — prawdziwy showman. Miał pełne zaufanie do ludzi, których dobierał sobie do współpracy, a koniec końców sprawiał, że czuli się z siebie dumni. Był całym sercem oddany realizacji Tarzana: Legendy, nad którym pracował od kilku lat. To był dla nas wszystkich ogromny zaszczyt móc doprowadzić do szczęśliwego końca produkcję filmu, który chciał z taką determinację pokazać światu. Bardzo nam go brakuje” — wspomina Yates.

„Wybijający się ponad przeciętność — wyrażenie to jest często nadużywane, ale doskonale opisuje Jerry’ego Weintrauba” — twierdzi Barron. „Był jedyny w swoim rodzaju: pełen pasji, elokwentny, życzliwy, mądry i zabawny. Był entuzjastycznie nastawiony do każdego projektu, ale film Tarzan: Legenda był jego oczkiem w głowie. Wiem, że byłby bardzo dumny z jego ostatecznego kształtu. Ciepło wspominam naszą zbyt krótką współpracę i żałuję, że nie będzie już więcej okazji, aby to powtórzyć”.
Przy okazji tej produkcji Yates i Barron ponownie spotkali się z kilkoma współpracownikami z planu filmów o Harrym Potterze, w tym ze scenografem Stuartem Craigiem, montażystą Markiem Dayem i koordynatorem efektów wizualnych Timem Burke’em. W ekipie filmowej znaleźli się także operator Henry Braham, projektantka kostiumów Ruth Myers oraz kompozytor Rupert Gregson-Williams. Dokończenie realizacji filmu wymagało od nich zaprezentowania wszystkich umiejętności i skorzystania z całego doświadczenia, jak również bliskiej współpracy z poszczególnymi działami produkcji.

Wyprodukowanie filmu Tarzan: Legenda było możliwe dzięki unikalnemu połączeniu genialnych projektów, przełomowych ujęć z powietrza oraz najnowocześniejszych efektów wizualnych. Pozwoliło to zaprezentować zapierające dech w piersiach krajobrazy oraz dzikich mieszkańców Afryki pomimo realizacji niemal wszystkich zdjęć na planach w studio Leavesden w Anglii. Chociaż ludzie występujący w filmie spotykają na swojej drodze wielu przedstawicieli afrykańskiej fauny, żadne prawdziwe zwierzęta nie zostały wykorzystane w filmie. Wszystkie stworzenia, począwszy od goryli, a skończywszy na lwach i słoniach, zostały powołane do życia w niezwykle realistycznej formie wyłącznie przy wykorzystaniu najnowocześniejszej technologii CGI.


Na etapie preprodukcji Josh Ponte, który spędził ostatnie 15 lat, zabiegając o ochronę przyrody i surowców naturalnych Gabonu, zorganizował wojskowy helikopter, aby pokazać Davidowi Yatesowi położone w tym kraju bujne lasy, urwiska, rzeki i wodospady w całej okazałości. Reżyser podziwiał piękno rozciągających się przed nim krajobrazów przez cztery dni, zyskując pewność, że znalazł miejsce akcji swojego filmu. Te nieprzystępne krajobrazy — ostatecznie uchwycone podczas sześciu tygodni zdjęć realizowanych w plenerze, po zakończeniu prac w Leavesden — stanowiły doskonały, zróżnicowany pod względem geograficznym materiał, który płynnie łączył się z planami zdjęciowymi Stuarta Craiga. 


Po poprowadzeniu pierwszej wizyty do Gabonu Ponte zaczął pełnić funkcję afrykańskiego doradcy technicznego, stając się nieocenionym konsultantem dla praktycznie każdego działu. „To było coś niesamowitego mieć Josha z nami” — potwierdza Barron. „Spędził dużo czasu, pracując w Afryce, szczególnie w Gabonie. Ma bardzo obszerną wiedzę o wszystkim, począwszy od historycznego kontekstu naszej opowieści, poprzez kulturę pielęgnowaną w wioskach, a skończywszy na zwierzętach”.


„Legenda Tarzana zabiera nas do świata przygody rozgrywającej się w sercu Afryki, którego egzotyczny, zapierający dech w piersiach krajobraz nie ma sobie równych na Ziemi” — mówi Yates. „Chcieliśmy nakręcić film, który byłby ekscytujący, zarazem poruszając tematy rodziny i społeczności oraz ochrony środowiska naturalnego. Jest on hołdem dla majestatu tych krajobrazów, godności i uprzejmości żyjących tam ludzi i tamtejszych budzących podziw zwierząt. Historia ta ma wiele aspektów, które według nas czynią z filmu bogate i ekscytujące przeżycie dla widzów”.

OBSADA


Na początku filmu dowiadujemy się, że „John porzucił życie Tarzana i rozpoczął nowe — jako lord Greystoke, z żoną Jane u boku” — zdradza Yates.


Mimo że żyje tam już od kilku lat, „John nadal stara się odnaleźć swoje miejsce w wiktoriańskiej Anglii” — zauważa Skarsgård. „Jedna strona jego osobowości pozostaje cały czas w ukryciu. Zrozumienie tego faktu stanowiło istotny krok na drodze do rozpracowania tej postaci. Zagadnienie dychotomii między człowiekiem a bestią fascynowało mnie od zawsze. W przypadku postaci takiej jak John jest ona bardzo wyraźna. Początkowo jest ubranym we frak angielskim lordem, ale stopniowo zrzuca kolejne warstwy, aby znów stać się Tarzanem. Wspaniale było odegrać tę przemianę”.


Yates twierdzi, że miał kilka powodów, które wpłynęły na decyzję o tym, że Skarsgård był właściwym aktorem do roli tytułowego Tarzana. „Miał wszystko, począwszy od faktu, że to naprawdę utalentowany aktor. Oczywiście był też odpowiednio zbudowany, dzięki czemu mógł zaprezentować wszystkie atrybuty tej postaci, a jednocześnie potrafił przenieść na ekran wrażliwość i bezbronność Tarzana. To połączenie czyniło go idealnym kandydatem do tej roli, ponieważ nasz Tarzan ma w gruncie rzeczy wielowymiarową i skomplikowaną osobowość. Alex potrafił to wszystko przekazać”.


Jednym z kluczowych elementów w procesie obsadzania zarówno Skarsgårda, jak i Robbie była chemia między tymi aktorami. „Chodziło o to, aby od razu można było wyczuć miłość łączącą Johna i Jane, ponieważ zostają rozdzieleni niedługo po przyjeździe do Afryki. Chociaż przebywają osobno przez znaczną część filmu, widz musi mieć świadomość, że ich więź jest nierozerwalna” — twierdzi Yates.


„Myślę, że ich uczucie pozwala widzowi zaangażować się emocjonalnie w tę historię. Ostatecznie każdy chciałby, aby na koniec ponownie się odnaleźli” — opowiada Robbie. „Uwielbiam dobre historie miłosne, a sama myśl o tym, że Tarzan przemierzy świat wzdłuż i wszerz, aby odzyskać Jane, może przyprawić o lekki zawrót głowy... szczególnie jeśli jest nim Alexander Skarsgård” — śmieje się. „Ma charyzmę i był bez reszty oddany swojej roli, a ponadto jest bardzo sympatycznym facetem i wymarzonym partnerem”.

Skarsgård miał podobne odczucia. „Margot jest urocza i pełna życia” — mówi Skarsgård. „Świetnie się z nią pracowało. Jest też twardą dziewczyną z Australii i na pewno wykorzystała to, przygotowując się do roli Jane”.


Reżyser wskazuje na wewnętrzną siłę Robbie jako powód, dla którego chciał ją obsadzić w tej roli. „Jane musi być zadziorna i pełna pasji. Nie jest usychającym kwiatkiem, czekającym na ratunek; potrafi dokopać. Margot to nie tylko znakomita aktorka. Ma ikrę i właśnie to w niej uwielbiam. Dzięki niej Jane to wspaniała, współczesna kobieta”.


Robbie zapewnia, że nie byłaby w stanie zagrać tej roli inaczej. „Nigdy nie chciałam być księżniczką czekającą na bohatera, dlatego o Jane można powiedzieć wszystko z wyjątkiem tego. Wraz z Davidem byliśmy zgodni, że powinna być postrzegana jako porywcza i silna osoba. Byłam podekscytowana tym faktem. Jane potrafi się bronić, co pozytywnie wpłynęło na dynamikę tej postaci z postacią graną przez Christopha Waltza, czyli głównym czarnym charakterem. W ich przypadku bardziej chodziło o potyczki słowne. To ciekawe, ponieważ mimo bitew czysto fizycznych, jest też walka na poziomie intelektualnym” — twierdzi.


Waltz wciela się w postać Leona Roma, belgijskiego wysłannika królewskiego, który zawiera pakt z diabłem — życie Tarzana za fortunę w diamentach w ilości pozwalającej wypełnić puste kufry króla Leopolda. Rom zastawia pułapkę, zapraszając lorda Greystoke’a do powrotu do Kongo, ale nie spodziewa się, że to Jane się w nią złapie. Skoro jednak już się tam znajduje, staje się cennym pionkiem w jego diabelskiej grze... przynętą w jego sidłach.


„Rom to przerażająca postać. Bezpośrednia konfrontacja z nim nieco onieśmiela Jane” — mówi Robbie. „Natomiast w rzeczywistości wizja grania z Christophem początkowo także napawała mnie przerażeniem. Trzymał mnie w ryzach. To była świetna zabawa”.


„Margot to jedna z najbardziej uroczych istot na Ziemi. Wspaniale się z nią pracuje” — zauważa Waitz.


Chociaż Leon Rom to w dużej mierze bohater fikcyjny, jego osoba została częściowo oparta na postaci historycznej żyjącej w tamtych czasach. „Dzięki temu film można odnieść do konkretnego punktu w historii, czego zwykle nie oczekuje się od tego rodzaju produkcji. W tym przypadku zostało to zrobione w bardzo elegancki sposób” — stwierdza Waltz.


„Sięgnęliśmy z Christophem bardzo głęboko, budując jego postać. Dużo wniósł od siebie, co przyjęliśmy z otwartymi ramionami. Jego wyczucie wykracza poza samą postać; zawsze zwraca uwagę na fabułę i kontekst, co czyni z niego doskonałego partnera w procesie produkcji. Odbyliśmy kilka dogłębnych dyskusji, z których wyłoniła się postać Roma intrygująca nas obu” — wspomina Yates.


„Od momentu, kiedy Christoph pojawia się na ekranie, jest znakomity. Rom jest niezaprzeczalnie bezwzględny, ale on w zaskakujący sposób wnosi do tej postaci elementy humoru. Jest niesamowicie inteligentny i bardzo sympatyczny, nie mówiąc o tym, że gra dla całej drużyny — reprezentuje sobą wszystko, o czym tylko można zamarzyć” — przyznaje mu rację Barron.


Rom nie jest jedyną osobą, która pragnie powrotu Tarzana do Afryki. Kiedy John Clayton odrzuca zaproszenie króla Leopolda, Amerykanin nazwiskiem George Washington Williams błaga go, aby je przyjął, jednak z zupełnie innych powodów niż Rom. Samuel L. Jackson portretuje tę postać, która również została luźno oparta na osobie żyjącej w tamtym okresie. „George chce, aby Tarzan pojechał do Kongo, by móc mu towarzyszyć. Pragnie znaleźć dowód na to, że jego podejrzenia są słuszne i na przekór wszystkim zapewnieniom, w kraju tym nadal panuje niewolnictwo” — zdradza aktor.


Co ciekawe, Jackson niedawno odkrył, że jego przodkowie pochodzili z Gabonu, co, jak twierdzi, „pomogło mu bardziej zagłębić się w tę postać pod względem emocjonalnym i artystycznym. George Washington Williams był w rzeczywistości jednym z pierwszych Afroamerykanów, którzy wyjechali do Kongo po tym, jak król Leopold przejął tam władzę. Biorąc pod uwagę czasy, w których się urodził, być może należał do pierwszego pokolenia, które uniknęło bycia schwytanym i skazanym na los niewolnika. W filmie zagadnienie to jest oczywiście bliskie jego sercu. Dało mi to okazję do zrozumienia tej postaci na poziomie osobistym”.


George nie zdawał sobie sprawy z tego, na co się porywa od strony fizycznej. Nie jest przygotowany na to, aby dotrzymać Tarzanowi kroku w dżungli, co prowadzi do powstania napiętych, ale i zabawnych sytuacji. „To nieznany mu teren, więc John ostrzega go, że nie będzie w stanie wytrzymać jego tempa” — wyjaśnia Skarsgård. „Jednak okazuje się, że George daje sobie radę, zawsze pozostając kilka kroków w tyle... dysząc ciężko” — śmieje się.

„Z biegiem czasu zbliżają się do siebie i budują więź” — mówi Yates. „Zawsze chciałem, aby to Sam zagrał rolę George’a, ponieważ według mnie to jeden z najznakomitszych aktorów na świecie. I tyle. Wniósł do tej postaci autorytet, godność i determinację, a także poczucie humoru” — dodaje. 


Leon Rom zawarł układ ze starym wrogiem Tarzana — Mbongą, wodzem plemienia Mbolonga, strażników regionu Opar bogatego w surowce mineralne... również w diamenty. 


„Mbonga wie o bogactwie, jakim dysponuje jego kraj, ale być może nie zdaje sobie sprawy z tego, że może ono stanowić poważny problem w niepowołanych rękach. To silna osobowość, ale okaleczona psychicznie w wyniku zdarzenia z udziałem Tarzana, które miało miejsce w przeszłości. Po tylu latach jego gniew przybrał na sile i przejął nad nim kontrolę. Dogaduje się z Leonem Romem, aby ten zwabił Tarzana z powrotem do Afryki, ale jest zaślepiony pragnieniem zemsty i nie zdaje sobie sprawy z tego, że zawiera pakt z diabłem” — zauważa Djimon Hounsou obsadzony w tej roli. 


„Zawsze kochałem piękno Afryki, ale niestety był to — a pod wieloma względami nadal jest — kontynent pozbawiony prawa głosu. Mimo że historia ta została w całości wymyślona, niektóre z poruszonych w niej kwestii są nadal aktualne” — stwierdza pochodzący z Afryki Hounsou.


„Djimon jest wspaniały” — mówi Yates. „Desperacko chciałem, aby to on zagrał Mbongę, i byłem w siódmym niebie, kiedy się zgodził. Potrzebowałem aktora z krwi i kości, który ma wdzięk i siłę, a także potrafi wyrażać emocje. Djimon jest uosobieniem tych cech”.


Po przyjeździe do Afryki John i Jane spotykają się ze swoją dalszą rodziną, plemieniem Kuba, które wita ich z radością i pieśnią na ustach. Piosenki i większość kwestii wypowiadanych przez aktorów wcielających się w członków plemienia Kuba, a także przez Skarsgårda i Robbie, napisano w języku lingala. 

„Mówienie w języku lingala stanowiło dla mnie zdecydowanie największe wyzwanie” — zdradza Robbie. „W jednej ze scen Jane ma dużo kwestii w języku lingala. Znalazła się tam jedna linia tekstu, przez którą nie mogłam przebrnąć. Po kilku nieudanych próbach stało się to zabawne. Wszyscy zaczęli wybuchać śmiechem, co nie ułatwiało sprawy. Cała sytuacja była przezabawna”.
„Nie wiem, czy lingala był językiem, w którym naprawdę mówili w latach 90. XIX wieku członkowie plemienia Kuba; sądzę, że mieli własny język” — rozważa Ponte. „W tym regionie mówi się mniej więcej w 50 językach. Trzeba było wybrać jeden i był to właśnie język lingala. Korzystaliśmy z usług eksperta, który przychodził uczyć aktorów mówić w tym dialekcie”.


Ponte, autorytet w dziedzinie XIX-wiecznej historii Afryki, zorganizował warsztaty dla aktorów i statystów pochodzących z Wielkiej Brytanii. Ponte pomagał także zaaranżować niektóre z piosenek słyszanych w wiosce w oparciu o własną wiedzę i doświadczenie, ale odkrył, że niektórych rzeczy nie da się wyuczyć. „Zacząłem im grać nagrane wcześniej zawołanie i odpowiedź, a oni natychmiast to podchwycili. Powiedziałem Davidowi: »Pozwól im robić swoje. W Gabonie w takich sytuacjach mów się, że pojawiły się duchy.« I duchy się pojawiły”.

„Chcieliśmy naszym filmem złożyć hołd społeczności lokalnej. Szczególnie jest to widoczne w przypadku plemienia Kuba, dlatego poświęciliśmy dużo czasu na dobranie jego członków. Wszyscy wnieśli do tych scen wiele ciepła; przepływająca energia była niemal namacalna. Po wejściu na plan wioski zbudowany na tyłach studia miało się wrażenie, że jest się w innym miejscu” — twierdzi Yates.

KRÓLESTWO ZWIERZĄT


Bohaterami niektórych spotkań po latach nie byli ludzie. W filmie Tarzan: Legenda występuje cała gama wspaniałych stworzeń. Jednak w procesie produkcji nie brały udziału żadne żywe zwierzęta. „Nie wykorzystywaliśmy zwierząt, ponieważ ciężko jest nakłonić dzikie zwierzęta, takie jak duże koty, słonie i goryle, aby robiły to, co im nakażemy, w humanitarny sposób — traktując je tak, jak powinny być traktowane. Dzięki postępom we współczesnej technologii nie jest to już konieczne. Zwierzęta wygenerowane komputerowo robią dokładnie to, czego od nich oczekujesz, kiedy jest ci to potrzebne. To po prostu fantastyczne” — podkreśla David Barron.


Koordynator efektów wizualnych Tim Burke współpracował z wieloma firmami specjalizującymi się w realizacji efektów wizualnych, w tym z Framestore, MPC oraz Rodeo FX, aby przenieść na ekran różnego rodzaju stworzenia w uderzająco rzeczywistej formie. W każdym przypadku poszczególne zespoły rozpoczynały od obejrzenia materiału dokumentalnego i analizy zachowań różnych zwierząt w ich naturalnym środowisku. Niektórzy jeździli do zoo, aby przyjrzeć się im osobiście, zauważając, że w niewoli zachowywały się nieco inaczej. W oparciu o te materiały graficy komputerowi wiernie odtwarzali faunę widzianą na filmie, a w tym goryle, lwy, słonie, gazele, zebry, hipopotamy, strusie, antylopy gnu, krokodyle i wiele więcej.


Wielość gatunków zawiesiła wysoko poprzeczkę zespołom ds. efektów wizualnych. „Opracowano technikę tworzenia futra, piór i skóry, jednak wszystko robi się o wiele bardziej skomplikowane, kiedy ma się do czynienia z przedsięwzięciem realizowanym na tak dużą skalę. Samo odzwierciedlenie ogromnej liczby elementów w tak wielu ujęciach stanowi wyzwanie. Podjęcie próby stworzenia czegoś takiego, mającej realne szanse powodzenia, stało się możliwie dopiero w ostatnich latach. Poprzeczka jest zawieszana coraz wyżej, a my musimy bez przerwy starać się ją przeskoczyć” — wyjaśnia Burke.


Poprzeczka poszła w górę jeszcze wyżej w scenach, w których zwierzęta wchodzą w bezpośrednią interakcję z Tarzanem, np. kiedy ociera się o lwicę, podziwia szlachetność słoni czy wita się po latach z gorylami Mangani, które kiedyś nazywał rodziną. „Jedną z rzeczy, które uwielbiam w Tarzanie, jest jego umiejętność komunikowania się ze zwierzętami” — mówi Yates. „Sądzę, że jest to jeden z bardziej magicznych aspektów filmu”.

W scenach tych kaskader ubrany w szary kombinezon zastępował zwierzę, zapewniając zarówno Skarsgårdowi, jak i zespołowi od efektów wizualnych odpowiedni punkt odniesienia w stosunku do akcji. Doskonałym tego przykładem była walka między Tarzanem i jego bratem-gorylem, Akutem. „Zaprojektowaliśmy duży puchowy kombinezon i przezroczysty hełm, które nadawały kaskaderowi ogólny wygląd Akuta. Bardzo istotne było zapewnienie Aleksowi czegoś, z czym mógłby wejść w interakcję, co jednocześnie było tej samej wielkości i tego samego kształtu co Akut; w przeciwnym wypadku musielibyśmy później zmierzyć się z różnego rodzaju problemami, np. Alex z rękoma w ciele Akuta czy krzyżowanie się Aleksa z częściami ciała Akuta, z którymi nie powinien się krzyżować. Nie była to technologia motion capture. Zastosowaliśmy takie rozwiązanie tylko jako ułatwienie dla aktorów i grafików. To posunięcie okazało się strzałem w dziesiątkę” — opisuje Burke.


Dla kaskaderów pełniących rolę punktów odniesienia ważne było nie tylko imitowanie wielkości goryli, ale również ich ruchów. W tym celu zespół kaskaderów pod wodzą koordynatora Bustera Reevesa nawiązał współpracę z choreografem ruchu Waynem McGregorem. „Nie musieli poruszać się dokładnie jak goryle, ale mieli za zadanie ucieleśniać istotę bycia gorylem. Nie mogli myśleć jak ludzie, więc przeprowadziliśmy kilka warsztatów, aby przeanalizować, co to oznaczało. Co się dzieje z postawą, biorąc pod uwagę, że nie ważysz już tyle co wcześniej? Jak to jest chodzić na czworakach, a w następnej chwili na dwóch nogach? Co się dzieje z głową, ramionami, rękami i nogami? Jakie znaczenie mają różne gesty?” — wyjaśnia McGregor. 


„Wraz z Waynem współpracowaliśmy ramię w ramię, aby uzyskać najlepszy efekt. Największym wyzwaniem dla mojego zespołu było opieranie się pokusie zachowywania się jak człowiek, ponieważ, szczególnie podczas scen walki, naturalną reakcją jest poruszanie się w ludzki sposób. Pozostanie w skórze zwierzęcia okazało się najtrudniejsze” — dodaje Reeves.


Jednak Skarsgård miał jeszcze bardziej wymagające zadanie do wykonania. Musiał pokazać stale zacierającą się granicę między Johnem Claytonem i Tarzanem. „Istotną część tej roli stanowi odnalezienie tego wątku — rozpoczęcie jako ubrany we frak brytyjski lord pełną gębą, a następnie powolne dopuszczanie do głosu jego zwierzęcej natury. Dużo rozmawialiśmy z Davidem i Waynem o tej przemianie. Na początku filmu, kiedy jest w Londynie, dodaliśmy kilka wyrwanych z kontekstu sytuacji. Z biegiem czasu jego postawa i sposób poruszania się ulegają zmianie” — przyznaje aktor.


„Wayne zastosował bardzo oryginalny proces myślowy do zgłębienia postaci Tarzana od strony fizycznej” — mówi Yates. „Zawsze podsuwał Aleksowi zaskakujące pomysły, które były bezcenne w procesie budowania tej postaci”.


Przygotowując się do roli, Skarsgård narzucił sobie intensywny reżim treningowy, który według jego trenera — Magnusa Lydgbacka, został idealnie dopasowany do granej przez niego postaci. „Zaczęliśmy od podnoszenia ciężarów i treningu kardio. Mieliśmy też mobilną siłownię na planie. Jednak kiedy grasz Tarzana, który musi być bardziej gibki i poruszać się po dżungli jak pantera, nie możesz cały czas przesiadywać w siłowni. Dlatego zamienialiśmy ją na pływanie, bieganie, boks i inne rodzaje sztuk walki”.


Yates był pod wielkim wrażeniem zaangażowania swojej gwiazdy. „Alex nigdy nie przestawał. Ćwiczył przez dwie godziny na początku dnia, a potem ponownie na koniec dnia. Zrobił wszystko, co w jego mocy, aby być idealnym Tarzanem. W mojej opinii nim jest”.


Oczywiście częścią bycia idealnym Tarzanem jest jego przeczący grawitacji sposób poruszania się po dżungli. „Nie można nakręcić filmu o Tarzanie, w którym nie przeskakuje on z jednej liany na drugą, ale my chcieliśmy, aby to było jeszcze bardziej widowiskowe” — precyzuje reżyser.


Burke przyznaje, że jedynym sposobem na osiągnięcie pożądanej odległości, szybkości i płynności ruchu było wykorzystanie grafiki komputerowej. „Na potrzeby sekwencji, w których Tarzan przemieszcza się wśród drzew i skacze z klifów, postanowiliśmy stworzyć w pełni komputerową postać, aby zapewnić sobie swobodę ruchu”. Jako model prezentujący właściwą postawę i ruch posłużył grafikom akrobata z Cirque du Soleil występujący na trapezie. 

Jednak twarz to twarz Skarsgårda. „Na potrzeby tego filmu opracowaliśmy ciekawy sposób kręcenia ujęć jego twarzy. Zbudowaliśmy ogromną okrągłą platformę mieszczącą 16 kamer RED Dragon, aby filmować wyraz twarzy Aleksa w czasie rzeczywistym. Dzięki temu byliśmy w stanie wygenerować geometrię jego twarzy w czasie rzeczywistym wraz z płasko podświetlonymi obszarami, które następnie przenosiliśmy na komputerową postać. Pozwoliło nam to uzyskać jego prawdziwy wyraz twarzy, który następnie ponownie oświetlaliśmy, aby dopasować go do każdej sceny. Nawet jeśli ciało jest efektem pracy grafików, to na ekranie widać twarz Aleksa” — opowiada Burke.

AFRYKA W ANGLII


Produkcja otworzyła nowe możliwości w dziedzinie wykorzystania małych kamer RED 6K do filmowania zapierających dech w piersiach krajobrazów Gabonu, które posłużyły jako podstawowe tło dla rozgrywającej się akcji. Wiele miesięcy przed rozpoczęciem zdjęć Josh Ponte wypożyczył helikopter należący do prezydenta Gabonu, aby zrobić z Yatesem rekonesans plenerów. „David zachowywał się jak dzieciak w sklepie ze słodyczami, z nosem przytkniętym do szyby” — wspomina Ponte. „Widział miejsca, które wcześniej tylko sobie wyobrażał. Wszyscy mamy jakąś wizję tego, jak mógłby wyglądać świat Tarzana, ale to była prawdziwa gratka”.


Niemniej przeniesienie całej ekipy filmowej do dziewiczej gabońskiej dżungli aby zrealizować większą część zdjęć byłoby niewykonalne z logistycznego punktu widzenia, a ponadto szkodliwe dla środowiska. W zamian za to twórcy filmu opracowali sposób uchwycenia piękna Gabonu w obiektywie z powietrza. Zlecili wykonanie platformy mieszczącej sześć kamer, która została zamocowana na zawieszeniu skonstruowanym przez Shotover, firmę specjalizującą się w produkcji powietrznych systemów kamer na potrzeby branży kinowej. Kamery ustawione w dwóch rzędach umieszczono następnie na helikopterze, co pozwoliło operatorowi Henry’emu Brahamowi uchwycić różne krajobrazy w niezwykle szczegółowy sposób. 


„Fakt, że mogłem nakręcić ten materiał własnoręcznie, miał dla mnie ogromne znaczenie, ponieważ dokładnie wiedziałem, jakiego oświetlenia i jakich krajobrazów potrzebuję do każdej sceny. Poza tym mogłem nakręcić pasujące tło, co stanowiło duże wyzwanie w szybko zmieniającym się tropikalnym otoczeniu. Nakręciliśmy także dodatkowe zdjęcia krajobrazów, aby film zyskał większą perspektywę” — opowiada Braham.


Do realizacji niektórych scen, np. płynięcia z prądem rzeki lub poruszania się po dżungli, zastosowano technikę długiej liny. Zawieszano szereg kamer lub jedną tradycyjną kamerę na 15‑metrowej linie, co umożliwiało realizację zdjęć w miejscach niedostępnych z ziemi.


Sześć tygodni w plenerze dostarczyło zespołowi od efektów wizualnych Burke’a zachodzących na siebie ujęć tła, które razem tworzyły większy ruchomy obraz. „Sześć kamer zapewniło niemal 180-stopniowe pole widzenia. Później wykonaliśmy jeszcze najazd z przodu, z tyłu i z boków, co w konsekwencji dało nam ruchomy 360-stopniowy obraz, rzeczywisty pod względem zdjęciowym, który mógł zostać wykorzystany w każdym ujęciu. Efekt był niesamowity, ponieważ realne ujęcia połączono ze zdjęciami również nakręconymi kamerą, dlatego wszystko wygląda autentycznie i jednorodnie. Muszę stwierdzić, że na pewno przesunęliśmy granicę w dziedzinie realizacji tła. Przynajmniej ja jeszcze nigdy nie robiłem czegoś tak skomplikowanego i ryzykownego” — wspomina Burke.


Podczas realizacji zdjęć Braham wykorzystywał te same kamery do, jak to określał, „odwrotności kręcenia zdjęć z helikoptera”. „Na potrzeby wizualnej strony filmu David chciał wykonać wiele ujęć z bliska, aby zrównoważyć nimi szersze panoramy i uzyskać bardziej intymną perspektywę, nad stworzeniem której pracowaliśmy przez cały okres realizacji zdjęć. Aby osiągnąć pożądaną różnorodność, nawiązaliśmy współpracę z firmą RED, aby dostosować ich najnowszą kamerę 6K do naszych potrzeb. połączenie lekkości i niewielkich rozmiarów urządzenia z ogromnym zasięgiem obiektywu przyczyniło się do powstania zadziwiających ujęć. Tarzan: Legenda to jeden z pierwszych filmów kręconych z wykorzystaniem tej technologii” — wyjaśnia.


„Henry był jak nieokiełznany żywioł. Zajmował się wszystkim — oświetleniem, obsługą kamery Steadicam, kręceniem zdjęć z ręki... Po czterech dniach wziąłem go na stronę i powiedziałem: »Henry, to jest genialne. Wszystko wygląda fantastycznie, ale przed nami jeszcze długa droga. Może pozwól, aby ktoś inny obsługiwał kamerę Steadicam albo kręcił ujęcia z ręki.« Odpowiedział mi tylko: »David, nic mi nie będzie« i pod koniec okresu realizacji zdjęć nadal był w pełni sił. Wniósł bardzo dużo do warstwy estetycznej filmu. Był prawdziwym partnerem” — zachwyca się Yates, który współpracował z Brahamem po raz pierwszy.


Przy produkcji Tarzana: Legendy Yates współpracował ze scenografem Stuartem Craigiem już po raz piąty, co dało mu pewność, że razem będą w stanie przenieść Afrykę do Leavesden. „Po tych wszystkich latach na planie filmów o Harrym Potterze wiedziałem, że podoła temu zadaniu. Chcieliśmy mieć poczucie, że jesteśmy w Afryce, ale musiała to być nasza Afryka, romantyczna i porośnięta bujną roślinnością. Wszystko to po, aby spotęgować wrażenie epickości i ogromnej skali filmu. Cały proces rozpoczął się od przelania wizji Stuarta na jego projekty. Następnie połączyliśmy zbudowane przez niego plany zdjęciowe z ich komputerowymi przedłużeniami zmontowanymi z ujęć wykonanych w Gabonie. Dzięki temu mogliśmy w pełni kontrolować otoczenie”.


Craig wraz z zespołem „wyhodowali” całą dżunglę, która zajęła aż dwa plany. Jej układ musiał cały czas być zmieniany, kiedy przemieszczali się po niej bohaterowie. „W sumie stworzyliśmy siedem różnych wersji dżungli, aby widzowie nie mieli poczucia, że stoją w miejscu. Odzwierciedlenie natury na taką skalę to ogromne wyzwanie dla działu scenograficznego. Stale zmieniająca się sceneria podniosła poprzeczkę jeszcze wyżej” — opisuje Craig.


„Współpracując z (kierownikiem artystycznym) Jamesem Hambidge’em, Stuart był w stanie zmieniać wygląd dżungli wraz z rozwijającą się akcją. Początkowo mieliśmy wątpliwości, czy to się uda, ale Stuart zrobił to koncertowo. Potrafił przekształcić przestrzeń, więc wszystko wyglądało inaczej, mimo że znajdowaliśmy się na tym samym planie” — zdradza Yates.


Dekoratorka wnętrz Anna Pinnock oraz koordynatorka zieleni Lucinda McLean pojechały do Holandii, aby zaopatrzyć się w całą gamę gatunków egzotycznych roślin potrzebnych do stworzenia lasu deszczowego. Aby zapewnić im dogodne warunki bytowe, na planie zainstalowano specjalne oświetlenie i system nawadniania, de facto przekształcając go w szklarnię.


Wśród naturalnych roślin znalazły się też drzewa stworzone przez dział scenograficzny, „zaprojektowane jako rzeźby” — mówi Craig. „Z czasem doszliśmy do wniosku, że cały trik polega na tym, aby nie ukrywać drzew w liściach, ale umieszczać liście za nimi, co powodowało, że na drzewa padał cień. Można to porównać do tworzenia kompozycji kwiatowych, tylko na większą skalę” — śmieje się.


Efekty wizualne stanowiły także kluczowy element przy tworzeniu dżungli i innych planów zdjęciowych, nawet jeszcze rozleglejszych, poszerzając je, jak daleko sięga wzrok. 


Teren na tyłach Leavesden stał się placem budowy głównych planów zdjęciowych, w tym wioski plemienia Kuba z krytymi strzechą chatami i kryjówki Mbongi otoczonej stromymi, postrzępionymi klifami. Gigantyczne formacje skalne powstały z ogromnych form wykonanych z odcisków zrobionych w kamieniołomach łupkowych w Walii. Zdjęcia górzystego terenu stanowiącego tło planu nakręcono w Dolomitach, na północy Włoch.

Głównym elementem planu był wodospad spływający kaskadą po zboczu góry. „Sprawienie, aby wodospad wyglądał autentycznie, a nie jak woda wylewana z góry, wymagało od nas zebrania szczegółowych informacji na ten temat. Zastosowaliśmy ogromne wbudowane pompy z silnikami Diesla, które wyposażyliśmy w płytki odchylające; dzięki temu udało się rozproszyć wodę i uzyskać warstwy” — wyjaśnia koordynator efektów specjalnych David Watkins.


„W zasadzie były to dwa wodospady spadające z 30-metrowego klifu” — dodaje Craig. „To była niesamowita ilość wody, a końcowy efekt okazał się bardziej spektakularny, niż się tego spodziewałem. W przeciwieństwie do prawdziwego wodospadu mogliśmy go wyłączyć, co stanowiło jego ogromną zaletę”.


Aktorzy również byli pod wrażeniem. „Plany zdjęciowe były niewiarygodne” — twierdzi Skarsgård. „Nigdy czegoś takiego nie widziałem. Mieliśmy wrażenie, że naprawdę jesteśmy w tych miejscach. To było dla nas ogromne ułatwienie”.


„Mieliśmy do dyspozycji rozległe plany zdjęciowe z wodospadami, rzekami i dżunglą. Skala całego przedsięwzięcia była niemal nie do ogarnięcia. Do tego wszystko wyglądało fantastycznie” — przyznaje Waltz.


Zespół od efektów specjalnych współpracował z działem scenograficznym Craiga także przy konstruowaniu ogromnej drewnianej przystani powstałej nad brzegiem zbiornika wodnego w Leavesden, która następnie została zniszczona w kulminacyjnej scenie. „To była ogromna konstrukcja o długości 30 metrów i wysokości około 12 metrów. Jej zburzenie zostało przeprowadzone w rzeczywistości, więc było to nie lada wyzwanie. Całe przedsięwzięcie wymagało wielu przygotowań, gdyż najpierw konstrukcja ta miała służyć jako funkcjonalny element planu, bezpieczny dla aktorów i członków ekipy. Później zdemontowaliśmy wszystkie zabezpieczenia, pozwalając jej zawalić się na zawołanie” — objaśnia Watkins.


Wiele scen rozgrywa się na parowym statku kołowym Leona Roma, który był prawdziwą jednostką pływającą. „Został zbudowany na wojskowych pontonach. Stworzyliśmy nadbudowę, na której znajdowały się pokłady, kajuty i pracujące silniki, które wyglądały, jakby napędzały koło łopatkowe. Statek był faktycznie sterowany za pomocą przyczepnych silników obsługiwanych z niewidocznych punktów rozmieszczonych wokół jednostki. Nie miał kadłuba jako takiego tylko boki zanurzone jedynie kilkanaście centymetrów pod poziomem wody” — wyjaśnia kierownik artystyczny Christian Huband, specjalista od statków.


Statek został po raz pierwszy wykorzystany na jeziorze Virginia Water Lake w Windsor Great Park, a następnie zdemontowany i przewieziony do Leavesden, gdzie go ponownie złożono w zbiorniku.

Zdjęcia były również realizowane w kilku innych lokalizacjach w Wielkiej Brytanii, przede wszystkim w okazałym Kedleston Hall, który pełnił rolę posiadłości Greystoke. Ten XVIII-wieczny zabytek położony w Derbyshire, będący obecnie własnością organizacji National Trust, miał wszystkie cechy, którymi według filmowców powinna cechować się rodzinna rezydencja Claytonów. „To ogromny dom z masywnymi marmurowymi kolumnami, przepiękny przykład neoklasycznej architektury. Jego surowość stanowiła kluczowy element, ponieważ chcieliśmy stworzyć wrażenie nieprzystępności pasujące do naszej wizji sytuacji, w której znalazł się John Clayton” — potwierdza Craig.

Okazały cedr, pod którym John i Jane spędzają romantyczne chwile, został wybrany ze względu na ogromne, rozłożyste gałęzie. Drzewo rośnie na terenie zamku Highclere Castle rozsławionego za sprawą serialu Downton Abbey.

Zaprojektowane przez Ruth Myers kostiumy Alexandra Skarsgårda również odzwierciedlają stopniową, ale wyraźną przemianę granej przez niego postaci, kiedy do głosu dochodzi Tarzan. „Bardzo istotne było, aby londyńskie ubrania Johna Claytona sprawiały wrażenie ograniczających jego ruchy. Dlatego też, mimo że są przepięknie skrojone, początkowo wyglądają na ciasne. Z biegiem czasu jego strój staje się coraz bardziej niekompletny i zniszczony aż do momentu, kiedy jest cały pokryty ziemią i błotem, nadając mu naturalistyczny wygląd” — mówi Myers.

Początkowo garderoba Jane również jest skromniejsza, jednak nawet w Londynie widać oznaki buntu przeciw panującej modzie. „W pierwszej scenie z jej udziałem chcieliśmy pokazać, że Anglia ją ogranicza, jako że jej dorastanie w Afryce było bardzo swobodne. W związku z tym jej ubrania zostały zaprojektowane zgodnie z obowiązującą modą, jednak nie podporządkowują się jej wymogom w całości. Nigdy nie nosi halki, która była obowiązkowym elementem żeńskiej garderoby w tamtych czasach. Sprawia wrażenie buntowniczki”.

Margot Robbie mówi, że szczególnie spodobało jej się, że Jane pozbywa się gorsetu przy najbliższej nadarzającej się okazji. „Byłam z tego bardzo zadowolona, ponieważ odstraszała mnie sama myśl o noszeniu gorsetu przez wiele miesięcy, zwłaszcza biegając z jednego miejsca w drugie. Dlatego od razu na to przystałam. Myślę, że w kontekście tej postaci było to właściwe posunięcie. Cały angielski blichtr nie miał dla Jane znaczenia. Nie miała też zamiaru pojawić się w gorsecie w dżungli, bo było to po prostu niepraktyczne”.

Kolory również spełniały określone funkcje. „Margot najpierw widzimy w niebieskiej sukni, w której wygląda zjawiskowo, jednak niebieski kolor miał za zadanie reprezentować chłód Londynu. Natomiast kiedy przyjeżdża do Afryki, powraca do światła” — tłumaczy Myers.

Leon Rom jest ubrany niemal w całości na biało, ponieważ „jest przesadnie skrupulatnym i nieskazitelnym człowiekiem” — wyjaśnia Myers. „Za każdym razem, kiedy jego garnitur się ubrudzi, zakłada nowy”.

„Chociaż kostiumy w największej mierze odzwierciedlają epokę, doszliśmy wraz z Davidem do wniosku, że nie powinny być w 100% zgodne z obowiązującymi wówczas trendami. Oszukaliśmy historię w kilku miejscach, jednak chcieliśmy to zrobić, aby dodać naszemu światu autentyczności” — sugeruje Myers.

„Ruth była niezwykle inspirującą współpracowniczką” — mówi Yates. „Wnosiła mnóstwo pasji i entuzjazmu do swojej pracy i wykonała znakomitą robotę”.

Myers była najbardziej podekscytowana kreatywną pracą nad strojami plemiennymi, szczególnie lamparcim kostiumem wojownika noszonym przez Djimona Hounsou. Oczywiście ubiór ten nie zawierał żadnych elementów pochodzących od zwierząt. „To było spore przedsięwzięcie” — wspomina Myers. „Poświęciliśmy dużo czasu na pióropusz i pazury. Wraz z Davidem Yatesem spędziliśmy wiele godzin, oglądając kolejne prototypy, zanim ustaliliśmy ostateczną wersję. Sam kostium był imponujący, z masywnymi ramionami i pióropuszem, który miał napawać grozą.

Hounsou przyznaje, że kostium wywoływał zamierzony efekt. „Zgodnie z afrykańskimi wierzeniami, jeśli starasz się naśladować zwierzę, musisz się nim stać. Dlatego Mbonga nosi pazury, skórę i czaszkę lamparta, aby dosłownie wyglądać jak lampart. Muszę przyznać, że widok jest imponujący; każdy element kostiumu wskazuje, że z tym człowiekiem należy się liczyć. Kiedy go zakładam, czuję się jak wojownik... Naprawdę miałem poczucie, że mogę poruszać się jak lampart”.

Afrykańskie motywy zostały również wplecione w ścieżkę dźwiękową skomponowaną przez Ruperta Gregsona-Williamsa. „Istotne było, abyśmy poczuli emocjonalne przyciąganie, jakie do Afryki odczuwa Tarzan” — zapewnia. „Film rozpoczyna się przepięknym głosem Zoe Mthiyane, która nas wzywa. W kompozycjach wykorzystałem różne instrumenty — dużo bębnów i zachodnioafrykańskie flety”.

Kompozytor napisał także utwory odnoszące się do poszczególnych bohaterów. „Tarzan ma swój motyw muzyczny, traktujący zarówno o odwadze, jak i emocjach. Skomponowałem też utwór miłosny dla Tarzana i Jane. Tarzan chce ją uwolnić ze szponów kapitana Roma za wszelką cenę, więc melodia łączy ich mimo dzielącej ich odległości” — dodaje.
„Muzyka jest pisana na orkiestrę, ale ma jednocześnie tonalny i nastrojowy klimat” — opisuje Yates. „Jej zadanie nie polega jedynie na wypełnianiu pustych przestrzeni. Sięga dużo głębiej. Chciałem, aby muzyka odsłaniała przed nami wnętrza bohaterów i towarzyszyła im w ich podróży”.

„Wspaniałą rzeczą w kręceniu filmów jest to, że można zabrać widzów do mitycznego miejsca takiego jak Afryka. Nie ma nic bardziej ekscytującego. Nie muszą nigdzie jeździć. Mogą po prostu przyjść do kina i dać się porwać w inne czasy i do innego świata, o którym nawet nie marzyli. To wielki zaszczyt dla filmowca” — podsumowuje reżyser.
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